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Wia d o m o ś c i  k r a j o w e
Głowna kassa o szczędności.— W t y g o d n i u  u p ły n io n y in  

^ d n i a  18 (30) S ty c z n ia  r o k u  b ież ąc ,  w łą cz n ie ,  w y d a n o  
fy żeczek  n o w y c h  9 1 ,  n a  k t ó r e ,  tu d z i e ż  n a  d a w n ie j s z e  
^ 421 w n io sk a c h  z ło ż o n o  r s . 4  0 ,3 6 9  ko .  80 .  N a  ż ą d a n ie  
^ 5  u c z e s tn ik o m  w y p ł a c o n o  (p ró c z  p r o c e n t u  za  r o k  b. 
rs- 10 k o p .  86 ) ,  r s .  7 ,221  k o p .  17% i u m o r z o n o  x i ą ż e -  
Cjck  o s z c z ę d n o ś c i  70 .  P r z e to  u c z e s t n ik ó w  1 3 ,1 6 9  p o 
gada k a p i t a ł  r s .  6 9 8 ,4 7 7  k o p .  56%.

— W  dniu wczorajszym odbyło się doroczne 
Posiedzenie T ow arzystw a lekarskiego, zaszczy
tn e  obecnością JW . Arcybiskupa W arszawskie
go, biskupa podlaskiego O. Benjamina, dyrekto- 

głównych: J W . Radcy tajnego Muchanowa, 
^r. główD. przezyd. w komissji rządowej spraw 
'te*'nętrznvch i duchownych i JW . Radcy tąjne- 
?at)rzewieckiego dyrektora głównego prezydu- 
^°ego w botńissji sprawiedliwości, br. Andrzeja 

Wojskiego i wielu znakomitych osób. 
.Posiedzenie zagaił prezes Towarzystwa Dr Hel- 
^ch; po wymownym wstępie, wyjaśnił niezbęd- 

potrzebę ustanowienia stałego sekretarza, któ- 
to godność poruczoną została doktorowi Szo- 

^ałskiemu. Poczem skreślił stan ogólny san ita r
ny oparty na szczegółowych spostrzeżeniach, 
PT*ekonywający, iż choroby w ubiegłym roku 
^oiej panowałv jak  poprzednio. Bibliotekaw tym 

: r°ku znacznie została wzbogaconą różnemi dara- 
I **>» a nadewszystko ofiarowaniem dwustu kilku

dziesięciu dzieł przez p. Rutsch syna zasłużone- 
S*1 lekarza. Sprawozdanie o funduszach kassy 
o p a r c ia  wdów i sierot po lekarzach, przekony- 

iż fundusze te powiększyły się tak dalece, iż 
Jedenaście wdów otrzymało wsparcie.

W końcu zwrócił prezes szczególną uwagę 
trudy komitetu ustanowionego do ustale- 

słownictwa nauk medycznych, zapowiadające 
12 jeszcze kilka lat upłynie zanim komitet wszyst- 
^'e gałęzie tych nauk będzie mógł obrobić. Już 
^  przewodniku do anatomji D ra Natansona, 
c*Jonka komitetu wydanym, użytą została u s ta 
l a  przez Towarzystwo terminologia. W s p o 

mniał zarazem prezes o przedsięwziętem je d n o 
cześnie z polecenia władzy edukacyjnej ustaleniu 
terininologji chemicznej przez złożony do tego
komitet. .

Po prezesie zabrał głos Dr Dybek, zdając 
szczegółową sprawę z działań Towarzystwa, je- 
o-o prac naukowych, oraz o rozprawach piśmien
nych i drukowanych jakie towarzystwu nadesła
ne zostały.

Professor akademji Alexandrowicz, odczytał 
rozprawę o odradzaniu się roślin  bez poprzednie
go zap łodn ien ia , w której skreślił rys historycz
ny em briologii, a następnie przedstawił spostrze
żenia kilkoletnie nad sprowadzoną do Europy  
przed trzydziestu około laty przez Cunigham'a 
nieznaną poprzednio rośliną, celibogined , nazw a
ną przez professora celibat ką ostrokrzewkowci, 
oraz nad konopią i przestępem. Długie i troskli
we mikroskopijne obserwacje przekonały, iż celi- 
batka czy to żeńska czy to rnęzka, może się roz
mnażać bez zapłodnienia poprzedniego pyłkiem 
kwiatowym i że oprócz tego rozmnaża ąię i zwy
kłym sposobem przez zapłodnienie.

Niemniej ciekawym był rys wskazanego wyżej 
historycznego rozwoju embryogeniu, której za
wiązek datuje od końea l7go wieku, głównie zaś 
od Linneusza. Botanicy owocześni z analogji ży
cia roślinnego i zwierzęcego wyprowadzili wnio
sek, iż obok odpowiedniości innych fenomenów 
tego życia i reprodukcja roślin musi się odbywać 
na podobieństwo roślin. Lecz systemaci owiani na 
krok na drodze obserwacji wniosku tego nie po
parli, nie posiadali bowiem mikroskopów, k tórych  
wydoskonaleniu nauka w najnowszych dopiero 
czasach zawdzięcza gruntowue zbadanie embrio 
logji roślinnej.

Posiedzenie zakończyła zajmująca rozpraw a 
Dra Szokalskiego O duchu panującym w p rak ty 
ce lekarskiej, którą poniżej zamieszczamy.
0  DUCHU PANUJĄCYM W PRAKTYCE LEKARSKIEJ

ii nas i zn granicą, ze względu na nasze 
obecne położenie.

Panowie!
Tow arzystw o nasze obchodzi dzisiaj 38ą rocz

nicę swego istnienia. W  ż y c i u  pojedynczego czło
wieka je s t  to wiek dojrzały, w którym nie j-edno 
już opuściło nas złudzenie i nie jedna bolesna 
rana, wykształciła doświadczenie nasze, w iek 
w którym już jaśniej nieco spoglądamy na przy
szłość,"wytykamy sobie cel życia i nie zachwia
nym ku niemu postępujemy krokiem. Ale i w ży
ciu zbiorowem towarzystwa, ubiegłych łat 38 nie 
mało znaczy, bo chociażby li tylko instynkt zbli
żył do siebie w jednym celu pracujących ludzi, 
choćby ich dążenie nie było z góry wybitnie o- 
znaczone, to zwolna zbiorowe ich oko rozpatrzy 
się na około siebie, zbiorowa zrodzi się wola i 
działać zacznie w kierunku, który same wskażą 
okoliczności.

Towarzystwo lekarskie Warszawskie od chwili 
założenia swego różne już przeszło koleje. Zrazu 
była to tylko koleżeńska schadzka, utrzymująca 
należy tą między lekarzami harmonję, służąca do 
wymiany praktycznych postrzeżeń i zasięgnięcia 
koleżeńskiej rady; ale jak  z pomnożeniem liczby 
członków zaczęli w niej następnie brać udział le
karze w rozmaitych wy kształceni szkołach, różno
rodność ich pojęć i przekonań, musiała wyjść na 
jaw w towarzyskiem gronie i zamienić go ua miej
sce ścierających się z sobą doktryn, przez, owe 
starcie. Towarzystw o nasze wzmogło się niemało
w swym naukowym zakroju i obszar jego we
wnętrznej pracy rozszerzył się widocznie. Nie 
błyszczało wprawdzie na zewnątrz, bo też usiło
wania jego nie były na zewnątrz zwrócone, lecz 
wewnętrzna jego praca wyrabiała zdania, przy
wodziła je  do pewnej naukowej jedności i ta  zno
wu odbijała się w praktycznem życiu. Tym  spo
sobem odrzucono wiele excentrycznycb, za g ra
nicą wylęgłych pomysłów, kuszących niejednego 
swoim pozorem, wiele przesadzonych sprowa
dzono do istotnej wartości, o wielu zaś szczęśli
wych przekonano się naocznie i wprowadzono je  
w użycie. Kraj zyskał na tern, bo istotnego po- 
s tępa nie potrzebował okupywać sinutnem nieraz 
doświadczeniem, publiczność zachowała ufność 
w pomocy lekarskiej, bo niemożna było naduży
wać iei łatwowierności. Tow arzystwo robiło więc
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Przegląd  Tygodniowy.
Gdybym napisał że po kilku dniach n iepo

gody, niebo wyjaśniło się jak czoło huryssy 
ną widok proroka; ze potem xiężyc skrył się 
w  zawoju chmur czarnych, jak przestraszo
na wieśniaczka za węgłem  drewnianej chaty; 
ze niel}0 rozdarło się na dwie połow y i w no
cy z dnia 26 na 27 zasypało ziemię puchem 
gwiązd śniegu; ze tańczono lub śpiewano na 
korzyść ubogich; Kurjer spojrzałby na mnie 
81 gniewem i szepnął % pogardą; jak śmiesz 
%namaszcjŁonemi usty, w ygłaszać prawdy 
t^zeaąmnie uznaną?-.. Gdybym fantazji puścił 
H d ze... wy zaw ołalibyście czytelnicy: mości 
j^Qię!., to przegląd!... chcemy wiedzieć o. si- 
ach7i d z ia łk a c h  ogółu, nie zaś patrzóć na 
^oje.saUo-m ortale!,,,

Go licha!... androny powtarzać tak 
'Yo!... kaleczyć bezbronnych —  tak słodi 
^Czytelnicy —  chcą. myśli!...

W iecież wy o tern, ze myśl to sam odziel- 
ne dziecko ducha, a matka czynu?... ze duch 
^  zawsze jest płodny, że nie każdy tydzień  
i^ tu je  w czyny, godne zapisania na kartach
koniki?...

ł a -
słodko!..

K ażecie mi szukać myśli... prawda!.,, ona. 
swe jasne skrzydła rozpina pomiędzy ziemią 
a niebem; drzemie pod pleśnią starych gru
zów; świeci na czole ludzkości.

Pójdę jej szukać; W arszaw a— to gród sta
ry i ludny, może nie zawiedzie moich nadziei.

Ale z pozoru nie można sądzić o całej 
W arszawie; gdybyśmy mogli wznieść się na 
skrzydłach ptaka i zaw isnąć w powietrzu po 
nad miastem, gdybyśmy mogli wzrokiem i 
m yślą objąć całą ludność W arszaw y... prze
konalibyśmy się, że wiele ludzi pracuje krw a
w o, ale przynajmniej '/i ezę^ć ludności, ko
sztuje ow oców  cudzćj pracy, bawi się w dol
ce farn ien te .

W jednym przeglądzie niepodobna w spo
mnieć o wszystkich warstwach ludności na
szego miasta, odłóżm y to na później, a przejdź
my do czynów w tygodniu spełnionych.

W poniedziałek, dane było pierwsze przed
stawienie teatralne, amatorskie, w  gmachu 
Towarzystwa Dobroczynności, a dochód ze 
sprzedaży biletów przeznaczono na sale o- 
chron; przedstawienie to sk ładało  się: z kro- 
tochwili oryginalnej K. Kucza p. n. „Tajemni
ce Starego Miasta“, z muzyką pp. Monczyń- 
skiego i L. Steckiego; z komedji p. E. Girar-

din, p. t. „Żona która nienawidzi m ęża“; in* 
trodukcji z opery Wilhelm Tell Rossiniego; 
kwartetu na same głosy i chóru p. n. „R óże‘c 
a nakoniec, z arji i chóru W arjatów z opery: 
II ritorno di Columella Fioravantiego: — w e  
środę, dane było drugie i ostatnie przedsta
wienie.

W teatrze Rozmaitości wznowiono korne- 
dję: Walerja; panna G ąśowicz występując 
w roli głównej, przekonała publiczność że  
nie brak jej zdolności, nie brak chęci do pra* 
cy i grą swoją potrafiła zająć w idzów.

W Teatrze Wielkim, m iał miejsce koncert 
dany przez panny Neruda i p. Sokołow skie
go; słuchaczy na ten raz nie brakow ało, pan
ny Wilhelmina i Marja grą swoją nietylko .za* 
dowolniły, ale zachw yciły nawet publiczność.

Chociaż inne pisma perjodyczne, a nawet i 
Kronika zawiadom iła publiczność w ciągu  
tygodnia o tych wszystkich zabawach, ale  
z uwagi, że przegląd tygodniowy —  to spo
wiedź z siedmiu dni łez i uśmiechów W arsza
wy, czasami jestem zmuszony powtórzyć i 
wiadom ości stare.

Od zabaw karnaw ałow ych przechodząc do 
zabaw um ysłowych, nie m ogę zamilczóć o 
wyjściu Igo  i 2go numeru gazety petersburg-



co mogło, a jeżeli nie samo przez się wyłącznie, 
to  starało się 'przynajmniej gromadzić około sie
bie wszystko co się w kraju robiło i we wszelkim 
praktycznym ruchu brać udział.

W śród  takich jego znjęć, najłaskawiej panu
ją c y  n a m  M onarcha, kraj nasz udarować r a c z y ł  
dwoma waźnem rdląń zakładami: Towarzystwem 
rolniczem i Akademją medyczną. Oba te d o b ro 
dziejstwa głośnem o nasze Towarzystwo odbiły 
się echem, rozszerzyły jego działalność i nowe nie
równie od dotychczasowych wznioślejsze wytknę
ły mu cele.

Rolnictwo nie może się obejść bez hygienv, 
bo zdrowie rolnika pierwszym je s t  gospodarczej 
p racy  warunkiem. A któż jes t  stróżem jego -zdro
wia—jeżeli nie lekarz? W  ogólnej więc krajowej 
rolniczej produkcji, ważne musi zająć ou miejsce 
i opuszczając sirromne swoje przy łóżku chorego 
stanowisko, wystąpić jako obywatel i głos swój 
podnieść w imie powszechnego dobra. Zdaje 
się. ; e Towarzystwo rolnicze pojmuje to jego po 
łożenie, skoro podało pytanie do dyskussji dla 
stowarzyszonych w tym r o k u : jakiinby sposo
bem najłatwiej zapewnić włościanom pomoc le 
karską? Pytanie to nader je s t  ważne i bezwąt- 
pieaia zaprowadzi nierównie dalej, jakby  się tego 
zrazu spodziewać można, bo przekonamy się nie- I 
bawem, że niedosyć je s t  wyleczyć wieśniaka, 
skoro się skaleczy lub dostanie gorączki, lecz po
trzeba go od kolebki w stanie zdrowia w ycho
wać i w dalszem jego  życiu od choroby ubezpie
czyć. W  tym celu potrzeba wdać się we wszyst
kie wiejskiego życia warunki, urządzić jo stoso
wnie do hygienicznych przepisów— a co większa, 
potrzeba ażeby' sam właściciel oświecił się i p o d 
dał owym przepisom, bo zdrowie jego je s t  także 
produkcyjnym  kapitałem, a tam gdzie chroma, 
o dobrem gospodarstwie mowy być nie może. 
Rolnik napotykać więc będzie lekarza co chwila 
na swej drodze, Tow arzystw o rolnicze znajdzie 
się przez samą rzeczy naturę zespolone z naszem 
a-otwierając nam nowy w kraju do działania 
zawód, śmiem twierdzić, że znajdzie w nas oby
watelskie poświęcenie i wszelką gotowość do 
pracy.

Założenie Akademji medycznej, otwiera nam 
nowe także cele, a ponieważ nas one bliżej j e 
szcze dotyczą, przedsięwziąłem o nich obszerniej 
nieco pomówić.

Wykształcenie lekarskie, równie ja k  każde in
ne, na dwóch oddzieluych, choć najściślej z so 
b ą  połączonych opiera się żywiołach: na oświe
ceniu i na wychowaniu. Oświecenie wzbogaca u- 
mysł wszelkiemi naukowemi wiadomościami, w y
chowanie zaś kształci obyczaje i układa je  w ten 
sposób, ażeby odpowiadały przyszłemu pow oła
niu. Nie dosyć jes t  wiedzieć, trzeba jeszcze u- 
mieć tego użyć, czegośmy się nauczyli, a w tym 
celu należy wyrobić w sobie rozum, serce i fizy
czne siły. Nikt nie zostaje wojownikiem, kto się 
w  szkole taktyki i strategji wyuczył i wszakże 
dopiero życie obozowe rozwija wojenne zdolno
ści i uczy z teorji korzystać. Jakimże więc p ra
wem możemy żądać od lekarza, k tóry  z akade- 
mji wychodzi, ażeby już całemu swemu trudnemu 
podołał zadaniu? Głowa jego może wprawdzie 
obejmować dokładną treść tego, czego nas nau
czyło trzydziestu wieków doświadczenie, ale to

skiój , ,S łow o“ ; a  ze według zdania  poety: na  
tym  biednym świecie, wszystko się dziwnie 
plecie; łza  się łączy  ze śmiechem, a  życie 
gran iczy  ze śmiercią, więc jeszcze jedna  w ia 
dom ość —  o śmierci p. Jurkiewicza, który do 
gazet tutejszych n ad sy ła ł  korrespondencje 
z Kijowa, podpisyw ane przydomkiem D ołęga .

Nie żartem ktoś powiedział, że potrzeba 
jes t  m atką  przemysłu; bo od czasu ja k  na 
tańcujących  herbatkach, zamiast pieczeni z ro 
żna  zaczęto  daw ać lukrow ane s łów ka, m assa 
W arszaw sk ie j  młodzieży rzuciła  ten rodzaj 
zabaw y, n a b ra ła  powagi —  i z a c z ę ła  na  se- 
rjo  myśleć o zw iązkach  małżeńskich.

Autor, k tó ry  rzek ł:  „ p a n n a  posażna  jest to 
lekarstw o z etykietą: lekarstw em  jest posag, 
e tykietą  panna; po spożyciu pierwszego, d r u 
g ą  rzucić m ożna...“  p rzypad ł  do sm aku  — i 
s łychać  już, że m łódź ta  zam ów iła  100 g a r 
niturów nankinowych n a  wiosnę, m ając  z a 
m iar zrobić połów na  panny Podolskie.

W y p ra w a  ta, m a nosić w dziejach b ru k o 
wych nazw ę: w ypraw y  nankinosów w arszaw -

będzie dopiero początkiem w jego wykształceniu 
i zacznie on dopiero na lekarza wychowywać się 
na prawdę, skoro wejdzie w praktyczne życie, 
bo to życie gotuje mu ogromne trudności, o k tó 
rych na studenckich ławkach, lub przy klinicz- 
nem łóżku, żadnego nie mógł powziąść w yobra
żenia.

Nigdzie może me ma tak uderzającej różnicy 
między teorją  a praktyką, ja k  na naszem medy- 
cznem polu. Teorja mówi ci o bezwzględnej 
chorobie, praktyka zas stawia cię w obliczu cier
piącego człowieka, mającego swój sposób pojm o
wania rzeczy, swoją wolę, swoje przywidzenia, 
swoje stanowisko socjalne, człowieka, mającego 
prawo do twego współczucia, który wzywa twej 
pomocy, a której mu na nieszczęście nie zawsze 
albo nie zaraz możesz udzielić. Na owego czło
wieka wypada ci wpłynąć moralnie, ażebyś n a 
stępnie mógł na niego materjalnie działać — m u
sisz go więc przekonać, uspokoić, zachęcić i po 
cieszyć, musisz zyskać jego zaufanie i raz pozy
skane zachować, pomimo wszelkich przeciwno
ści w twojem leczeniu — słowem, musisz go d u 
chem twoim owładnąć, wyższością twoją do ule
głości nakłonić i dopiero do swoich prowadzić 
celów. I  rzecz uaturalna; bo jeżeli ktoś ma po 
wierzyć drugiemu życie swoje, zdrowie swoje, 
spokojność swoją, byt rodziny swojej i najsk ry t
sze nieraz tajemnice swoje, to mu pewnie cze
goś więcej potrzeba, jak  pargaminów opatrzo
nych akademicką pieczęcią. A" ty  myślisz mło
dzieńcze, że jak  owe pargamina otrzymasz, to 
już w nich znajdziesz talizman do wszystkich 
serc i przekonań? O nie.... ów dyplom zasłużony 
w kilkuletnim znoju, je s t  dopiero kartą wolnego 
przejścia, udzieloną ci przez władzę do twojej 
przyszłej w świecie wędrówki. Idź i szukaj sam 
sobie drogi, błądź, próbuj czy ci się uda; może 
dojdziesz do celu, bo przecież do niego docho
dzą niektórzy; ale może też zbłądzisz wśród nie
znanych manowców, może upadniesz wycieńczo
ny na siłach, a oglądając się na twe zmarnowane 
lata, pomimo całego bogactwa nabytych wiado
mości, złorzeczyć będziesz chwili, w której sobie 
stan tak niewdzięczny obrałeś. Po za obrębem 
więc nauki o zdrowiu i o chorobie, jes t  jeszcze 
nader trudna nauka ludzi, którą ci jako  lekarzo
wi głęboko posiadać należy. Je s t  ona nierównie 
więcej rzeczą serca jak  głowy; rzadko rozwija 
się w umyśle naszym w szeregi jasnych  wyro- 
zumowanych pojęć, lecz za to wkrada się w' u- 
czuciową umysłu naszego stronę i objawia się 
przez postępowanie lekarza, rządzone jakimś t ra 
fnym instynktem. Tym sposobem rozwija się le
karski ooyczaj, jego szkołą je s t  życie i cały za 
krój moralny- społeczeństwa, któremu lekarz 
swoje poświęca usługi. Jedynym zaś w nim prze
wodnikiem je s t  sumienny i doświadczony kolega, 
a lepszym jeszcze nierównie, jest przyjacielskie i 
koleżeńskie grono.

Tow arzystw a więc lekarskie we wszystkich 
krajach przyczyniają sięmoże najwięcej do kształ
cenia lekarskich obyczajów. Siedzą one swoim 
instynktem usposobienia moralne społeczeństw, 
wśród których istnieją i stosują do nich prak ty 
czne lekarza postępowanie. I nasze też T o w a
rzystwo-lekarskie nie małe pod tym względem 
oddało już usługi. Jego moralny charakter był

skich po zło te  runo; a  jeżeli panny podolskie | 
są tak  słodkie jak  baby podolskie u Buolo- 
wćj przy Nowym Świecie, to radziłbym  tam 
tejszym mołodeoin mieć na  baczności swoje 
krasawice.

W pierwszych dniach lutego, panSzczepa-  
nowski ma zam iar  dać koncert  n a  gitarze; 
g itara  w yszła  już z mody, czasem, czasem 
tylko jak i  kaw a le r  z czasów X ięztw a W a r 
szawskiego, wierny daw nym  wspomnieniom, 
uderzy  w jej struny i zanuci. „ P osz łaF il is  do 
ogrodu ...“  lub ożeniwszy się na  s tarość p a 
trzy ze zgrozą na  jed y n ak a , który bawi się 
g ita rą  ciągnąc j ą  po ziemi jak  drewnianego 
konia; ale każdy  instrument, każdy  dźwięk 
z niego wydobyty biegłą ręką, nacechowany 
po tęgą  uczucia, może zrobić n a  s łuchaczach 
wrażenie.

Radzibyśmy usłyszyć o powodzeniu pana  
Szczepanow skiego, jak o  ziom ka i artysty 
z pow ołania , a  tymczasem robiąc tę m alu tką  
wzm iankę o jego zamiarze, dorzucam y swoje 
„szczęść Boże!“

i j strażnikiem godności, oraz sumienności i niemal? 
do zboczoń przeszkodą. Ono za wsparciem o* 
świeconej władzy, uchroniło nas od wdzierając®' 
go się szarlatanizmu. owego szkaradnego wrzodu 
toczącego najszlachetniejsze zagranicznych kole' 
gów naszych usiłowania, a dając w gronie s-.vO' 
im rzadki przykład koleżeńskiej jedności, umiał® 
sobie na ogolny zasłużyć szacunek, bo świat te* 
go zazwyczaj szanuje, kto się sam szanować U' 
tnie. Któż więc je s t  dzisiaj w  kraju naszym gO' 
dniejszym wspierać radą i czynem pierwsze kro
ki poczynającego kolegi, któż go lejnej z potrze
bami naszej społeczności zapozna, kto lepiej n* 
wodzy trzyma jego różanne na przyszłość na
dzieje, ażeby go od przykrego rozczarowania U- 
chroni -? Do nas więc starszych w szeregu współ
braci należy pilnować ową lekarską młodzież 
którą akademja ze swej ojcowskiej wypuszcza rę
ki, my nad nią czuwać mamy, ażeby się obróciła 
na pożytek krajowi, ażeby nie zboczyła z trop® 
przepisanego przez ojczysty obyczaj i stała się 
godną Wysokiej M o n a r s z e j  łaski, która jej wśród 
narodowego żywiołu kształcić się pozwala.

Ale kto ma przewodniczyć drugim, ten musi.saU> 
dokładnie znać drogę; czegóż więc od nas wymaga 
nasza społeczność, co by tak było rożnem od te
go co się po lekarzu wymaga w każdym innyi® 
kraju. Jeżeli jesteś światłym lekarzem i prawy# 
do tego człowiekiem, to wszędzie odpowiesz twe
mu powołaniu i zyskasz sobie szacunek— po cói 
więc szukać u nas jakichś szczególnych warufl' 
ków, bez których łatwo obejść się można? Te® 
zarzut może zrobić mi zapewne nie jeden z was 
panowie, ale spodziewam się, że mi nietrudno 
przyjdzie z góry go zaraz osłabić — bo jeżeli jest 
prawdą, że lekarz nie je s t  li tylko ślepą do prze
pisywania recept machiną, i że mu co chwila u- 
żyć w ypada swego moralnego wpływu, to r z e c ł  
naturalua, że musi swoje postępowanie stoso
wać do jakości umysłów wśród których żyje. 
Ze zaś w każdym narodzie natrafiamy na właści
wy umysłowy zakrój, łatwo więc zdarzyć sięmo
że, ze kto u jednego znalazł powodzenie, będzie 
go w drugim napróżno szukał. (d. n.)

WIADOMOŚCI M OiullCZNB-
T  * Ł e  g r  a  m  y.

D e r  l i n 27 s t y c z n i a .  Małżonka xięcis 
pruskiego Fryderyka-W ilhelm a powiła dziś o go
dzinie 3 po południu syna; matka i dziecię w po- 
żądannem są zdrowiu.

W  i e d e ń 27 s t y  c z  n i  a (przed południem) 
Stosownie do uadeszłej z. Belgradu depeszy, u - 
stalono prawo dotyczące skupczyny, a działaniu 
jej przychylne. Xiąźe Miłosz opuszcza dziś Ne- 
gotin.

P a r y ż  27 s t y  c z n i  a (z rana). R o z k a 
zem xięeia Napoleona zabronione są w erb u n k i  
robotników na brzegach wschodnich Afryki i n* 
Madagaskarze.

Dzisiejszy Monitor ogłasza, że okręty linjowe 
A lgesiras  i Napoleon, oraz fregata Im petueuse , 
wczoraj odpłynęły z Tulonu do Genui.

Po zamknięciu giełdy sprzedawano wczoraj trzy 
procentowe akcje po 69,15. [Pr. S t. Anz.J

M a r  s y  l j  a 25 s t y c z n i a .  Otrzymali- 
śmy wiadomości z Neapolu po d. 22:

Chcąc czytelnikom dac  d o k ład n e  sp ra w o 
zdanie o ostatnim wieczorze w Resursie wiel
kiej, obrałem  sobie najwygodniejsze miejsce 
w sali balowej, bo pod zwierciadłem; o lOćj, 
dam y zaczęły  nap ływ ać  tłumnie, a moje lu
stro było tak  szczęśliwe, że nie ominęło go 
żadne spojrzenie.

Z początku, w idzia łem  suknie żółte  —  za- 
żółte, różow e — zbyt różow e , a le  potem, 
wszystkie kolory  iwdzięki uform ow ały  obraz 
pełen powabu.

W ieczór był nadzw yczaj ożywiony, co po- 
części należy zawdzięczać  dam om  pierwszy 
raz  występującym; szkoda  że w n a t ło k u  par 
tańczących  niedosyć uw ydatniły  się wdzięki, 
nie dosyć m ożna było ocenić ich zg rabność .-

Z ab aw a  przec iągnę ła  się do godziny czwar- 
Ićj, gospodarze balu serdecznie s ta ra l i  się o 
jej u trzym anie i możemy im powinszować 
szczęśliwego rezultatu.

Jakie  marzenia, jak ie  wspomnienia uniosły 
ze sobą  piękne tancerki, w tedy tylko m ógł
bym wam  opisać, gdybym i j a  s ięgnął m yślą—
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Król mniej cierpiący, zwiedził T a ren t  i w nocy 
Pr3ybył do Lecce. Wyprawiono illuuńnację z te
ll0 powodu. Król oczekuje na parowiec,; który 

ł go odwieść do Maufredonji.
Ślub xigcia Kalabrji odbędzie się d. 2d.
Obiega pogłoska, iż ma. być założony obóz nad 

?ranicą rzymską. Zależeć to będzie od okoliczno- 
d, tymczasem zaś żawiadomiono niektóre pułki ,  
.V gotowe były do marszu.
Rodzina vvielko-xiążęca Toskańska przybyła tu. 
Król pruski jest oczekiwany, 
dosiadamy również z d. 22 wiadomości z Rzy- 

Pogłoska o ogłoszeniu Ferrary  w stanie o - 
gżenia, nie potwierdza się.
■Państwo kośc ie l ne  j e s t  zupe łn ie  spo ko jn e .

( tndependance Delge).
A M E  R Y K A.

.Aeio-Yor/c 11 stycznia.  W  senacie. Mason zro-  
'1 Wniosek, mocą którego prezydent ma być u- 

P°ważniony <lo popierania wojskiem i flotą swo- 
!cb rodaków w Mexyku i Ameryce środkowej,
,‘bowiem skutkiem zawiebrzeń krajowych, życie 
,tQajątck obywateli amerykańskich są tam zagro- 
2°ne. Rewolucja w stolicy Mexyku, w której u- 
Pa<lł Zuloaga, miała miejsce 23 grudnia. Jenerał 
■bchegaray, zwolennik jenerała Nobles, podstąpił 
P°d miasto. Konstytucjoniści z Jalapy  i K ordo
ny ^łączyli się z nim. Zuloaga próbował także 
*a»rzeo z nim układ, ale mu się to nie powiodło; 
Wzięty w niewolę, w Puebla na śmierć skazany 
*óstał, tylko znowu w Mexykuw y b u ch ła  rewolu- 
cJa ocaliła go. Jenerał Nobles wypuścił na wol- 

wszystkich więźniów politycznych i zdaje 
że Juarez stanie na czele rządu. W  Yera- 

j rUz wszystkie stronnictwa mocno się uradowa- 
^  * powodu takiej zmiany rzeczy, wyłączając li- 

e^listóvv. W  Kanzas dotąd trwają niepokoje. 
?-ka reprezentantów w Washingtonie, uznała 

*a 8luszne aresztowanie flibustjera Walkera, któ- 
e8° kommodor Paulding na terrytorjuin nika- 
a8uańskiem schwytał.
Dziennik paryzki Presse, podaje szczegóły o 

P°\vstaniu na wyspie Hayti przeciw Sulukowi. 
^ eftrard, głowa i sprężyna powstania, potajemnie 
^  dniu 20 grudnia wydalił się z Port-au-Prince 
j dnia 22 przybył do Gonaives, gdzie zaraz obwo- 

‘’zeczpospolitę i urządził komitet złożony z mu- 
t2yaów i mulatów. Geffrard chciał poprzestać na 
ytule odnowuciela rzeczypospolitej, ale tłumy lu- 
a zebrane w kościele, łącznie z wojskiem ogło- 
'v  go prezydentem rzeczypospolitej, i taki tytuł 
ymezasowie przyjął. Jenerał Barthelemy, dowo
d y  wojskiem w Gonaives, zaraz się za rzeczą- 
iSPolitą ogłosił i został mianowany dowódzcą 

*Rgo departamentu. Komitet rewolucyjny o b 
wołał złożeuie z tronu Suluka i przywrócił pra
womocnie konstytucję liberalną z r. 1846. Wszę- 

Zle porozsyłano proklamacje i zaraz wydano 
^°zkazy do zburzenia hajtyjsxiej bastylli, cyta- 

eb Labouque i cytadeli Dauphin. W d. 24 gru- 
Geffrard odjechał z Gonaives do Cap-Hayti. 

^ aż n a  gmina Plaisanee także się za rewolucją 
^y^°siła i tak się ona po całej północy rozszerzy.

. ^ort-au-Prioce widać czekają co się dalej sta- 
tśuluk lęka się opuścić stolicę, bomożeby do 

leJ nie wrócił, mając mało wojska pod sweini 
rozkazami i oczekując posiłków z południa. — 
J^J® d “ó j z p r oklamacji komitetu rewolucyjnego,

noszącej napis: »Wolność, równość," rzeczpo
spolita Hayti wszystkim wygnańcom hajtyjskim 
dozwala powrócić do kraiu. (St. Anz.)

A N G L J A.
Londyn 24 stycznia .  Ponieważ francuzki n a

tchniony dziennik Presse , raz gorący, drugi raz 
zimny, dziś o pokoju, ju tro  o wojnie rozprawia, 
przeto coraz więcej ustala się u nas mniemanie, 
że niepokoju spodziewać się powinniśmy. Zre
sztą wiadomo, że rząd angielski robi zapasy ma- 
terjałów wojennych, Sardynja zakup ła ogromną 
ilość sale try ,— a konsolidy (obligacje angielskie) 
nie chcą pójść w górę.

Londyn 25 stycznia.  O podróży xięcia Alfre
da pp morzu śródziemuein, list z Tunis pod dniem 
15 stycznia następujące podaje szczegóły:

Dnia 2 b. m. fregata Euryalus  ujrzała brzegi 
afrykańskie, a 5 stycznia xiąże wysiadł na ląd. 
W ładze dopełniły wszystkiego, co mogło służyć 
do objawienia przyjaźni dla Anglji i odprowadzi
ły xięcia do pałacu Bardp, gdzie go panujący Bey 
z wielką przyjmował uprzejmością. Tymczasem 
przygotowano dla xięcia pałac miejski, a zaledwie 
w nim xiąże zajął mieszkanie, aliści Bey pośpie
szył by mu oddać wizytę i podarował mu dva- 
m entjako  znak zaszczytny, jaki tylko należący
do panujących w Tunisie xiąźęta krwi Maurów
nosie mąją prawo. Nazajutrz z rana xiąże Alfred 
zwiedził ruiny Kartaginy, a następnego dnia szcząt
ki Udiuy czyli Audny, dawniejszej Utyki. Gwał- 
towna burza, która 11 okrętów pochłonęła, zmu
siła Euryalus  do pozostania na kotwicy, zkądxią- 
że miał sposobność zrobić drugą wycieczkę do 
ruin Kartaginy. W  dniu 13 b. m. xiąźę pożegnał 
gościnnych Tunetąńezyków i już następnego dnia 
znajdował się w drodze powrotnej do Malty. Xią- 
źe tymczasem zwiedził wyspy Rhodos i Kandję.

(Neue Preussische Zeitung)
A U S T  R  J  A.

Piszą z Wiednia pod dniem 21 b. m.:
Myśl poddania nowemu kongressowi różnych 

nieporozumień między-uarodowych, jakie w osta
tnich czasach po wstały wśród wielkich mocarstw, 
które podpisały traktat paryzki, zdaje się od kil
ku dni zyskała w Wiedniu licznych stronników, a 
przynajmniej w świecie urzędowym nie odrzucają 
jej tak stanowczo jak  wprzódy.

Anglja, mianowicie też Francja, zdają się sprzy
jać  zamiarowi nowego zebrania pełnomocników, 
jako zdolnemu powrócić zaufanie i zgodę w E u T 
ropie. Najgłówniejszym w tym względzie za s t ro 
ny Austrji zarzutem jest  obawa, aby mocarstwa 
zanadto się nie mieszały w sprawy wewnętrzne 
pewnych prowincji, a tym sposobem aby niezale
żność państwa austrjackiego nie była zależną od 
sądu mocarstw europejskich.

Jakkolwiekbądź opinja publiczna w Wiedniu Ur 
waźa kongres o którym mówimy, jako jedyny ś ro 
dek odwrócenia od Austrji wielkiej burzy jej zagra
żającej, która raz wybuchnąwszy rozniecić może 
ogień wjej prowincjach krańcowych. W  obec nie
uniknionych tych niebezpieczeństw, rząd będzie 
się widział zmuszonym ustąpić naleganiom mo
carstw domagających się szybkiego zebrania peł
nomocników. Prawdopodobną wszakże zdaje się 
rzeczą, iż miejscem ich posiedzeń nie będzie P a 
ryż lecz Londyn.

Jednomyślny wybór pułkownika Couza na h o 

spodara mołdawskiego, sprawił w Wiedniu niema
łe zdziwienie, nikt się tego nie spodziewał, i trudno 
zaprzeczyć, iż to prawdziwym szwankiem jes t  dla 
polityki austrjackiej w tamtych prowincjach.

Poprzednie postępowanie dowódzcy miliqji moł
dawskiej, okazuje nienajżyczliwsze jego chęci dla 
Austrji, wymieniają też wiele okoliczności, mianowi
cie z czasów wojskowej przez Austrję okkupacji 
tych prowincji,że miało przyjść do czynnego starcia 
i oporu między nim a konsularaemi ajentami i 
przy wódzcami austrjackiemi. T ożsam o dałoby się 
powiedzieć o dobrze znanych uczuciach Alexan
dra Couzy względem sułtana. Powszechnem jes t  
tu przekonaniem, że nowy hospodar jako żarliwy 
stronnik unji, nie omieszka korzystać z każdej roz
wijającej się okoliczności, aby przygotować zje
dnoczenie polityczne i materjaląe dwóch krajów 
rządzonych tymczasowie przez dwóch oddziel
nych zwierzchników. (Jour. des Deb.)

—  Gazeta Wiedeńska (organ urzędowy pań
stwa austrjackiego) zamieściła, artykuł o kwestji 
włoskiej; artykuł ten, jak  utrzymuje gazeta, w y
szedł z pod pióra prywatnej tylko, lecz wielce 
szanownej osoby. Oto główniejsze jego ustępy:

uPołączmy nasze siły w obronie prawą! oto głos 
wewnętrzny, jaki się,odzywa w duszy każdego 
Austrjaka, każdego Niemca, który bezstronnem 
okiem zapatruje się na mniemaną kwestjs,włoskq.  
Jakież jes t  jąd ro  tej kwestji? Jeśli je obierzemy 
z wszelkiej powłoki sentymentalnej i n ieprakty
cznej wzdychań narodowych, ujrzemy, iż tu  o nic 
innego nie idzie, jak tylko, o zmianę obecnego s ta 
nu terrvtorjum włoskiego i zamienienie go na in-

C l  "i  V ?

ny,, o którym nikt. nie ma jeszcze jasnego pojęcia,
publi-a ktpry dla przyczyn łatwo domyślnych, 

cznie ogłoszony być nie może. i- >
Ze wszystkich frazesów, zamieszczonych tak 

w m ° w>e; tronowej króla sardynskićgo, jako też 
w dziennikach piemonckich i francuzkich, jednej 
tylko dowiadujemy się prawdy, że wszystkie po
głoski jedynie dla tego skierowane są przeciw 
Austrji, iż jej potęga utrzymuje pbecny stan ter
ry tor(urn włoskiego.

Gdyby kiedykolwiek zdołano obalić władzę 
Austrji we Włoszech, to byłoby początkiem zu
pełnego przekształcenia tego wszystkiego, co się 
w tym kraju znajduje. P o d s taw y  obecnego stanu 
terrytorjalnego w Europie, jes t  akt ostateczny 
trakta tu  z roku 1815.

Na mocy tego traktatu i w imię dawniejszego 
jeszcze prawa, cesarz austrjacki posiada półno
cno-wschodnią część W łoch tak samo legalnie, 
jak  król sardyński Sabaudję i dawną rzeczpospo
litą genueńską, król pruski Prussy nadręńskie i 
częśc Luzacji, Anglja wyspy jońskie i t. d.

Lecz jeżeli hasło tak zwanych ftaliennissimi: 
liberare fIta lia  dalia strancero, ma być uważane 
za zasadę w Europie, jeśli którekolwiek państwo 
europejskie będzie się uważało za upoważnione 
do obalenia panowania austrjackiego we W ło 
szech, występując jawnie lub skrycie z siłą zbroj
ną; to w takim razie będzie to zamach przeciwko 
teraźniejszemu, między - narodowemu prawu nie 
tylko na półwyspie włoskim, lecz w całej Euro
pie, a wtedy cóż będzie służyć, za zasadę prawa 
publicznego w Europie?

Minął już czas w Europie, gdy prawo między
narodowe należało od dowoluości jednego, i n i -

w owe złote czasy pierwszych zachwytów!... 
ale —  jam stratą m łodzieńczych ułud okupił 
doświadczenie, lubię znaleźć się w kółku w e
sołej drużyny; ieCz z zabaw y - -  zamiast m a
rzeń unoszę z sobą westchnienie.

W obecnym czaste W arszaw a ożywia się 
Cięgle z przyczyny zjazdu obywateli ziern- 
"kich; mamy nadzieję że zjazd ten dostarczy 
*btrn faktów do następnych sprawozdań— bo 

pociągnąć za sobą polepszenie bytu ma- 
p a ln e g o  naszych ziemian, którzy w naszym  
ręju stanowią rdzeń narodu.
, Niechaj skutki odpowiedzą ich celom , i go- 
^e będą położonego w nich zaufania, aby nie- 

^htyiędziano że brak nam ludzi —  myśli i 
ctynu. ,

Riąta z kolei maskarada była najzupełnićj 
rjdobną do swoich poprzedniczek; podziw ia
m y  skromność m aseczek, które tak staran- 

ukrywały swój dowcip, że odkryć go —• 
niepodobieństwem.
ł j ch dniach w yszed ł z druku „Now o-

J(lzhik“ zebrany przez Bocianów Polskich;

kogo dotknął ostry dziób bociani, ma pole do
odwetu, zakupując wszystkie tomy i niedo-
zwalając im rozejść się po świecie; Noworo-
cznik daje się czytać z przyjemnością, aszcze- 
gólnićj dwa artykuły znanych w piśmiennic
twie naszem autorów; sądzimy że resztki ze 
szłorocznego dowcipu bocianów znajdą po- 
kup, chociażby jako pamiątka pokuszeń lite
rackich —  na polu humory styki.

Mógłbym wam jeszcze powiedzieć o Szwaj
carskiej Dolinie, która co niedziela miewa p eł
no gości, spragnionych melodji Bacha; ale 
gdyby przypadkiem artykuł mój dostał się  
w ręce człow ieka, mającego szczebiotliwą  
żonę, płaczące dzieci, muzykalną kuzynkę, 
śpiewaka sąsiada, który przyszedłszy do ka
wiarni na herbatkę i gazetkę, rad nie rad mu
si słuchać brzęków fortepianu, obawiam  się 
aby na wspomnienie jeszcze jednćj melodji 
nie dostał palpitacji serca. i. :•*

Muzyka rozgospodarowała się u nas na 
dobre: jesteśmy tak szczęśliwi, że gdy ptaki 
śpiew ać przestają, zlatują się do nas niemcy

z muzyką i w łosi ze śpiewem abyśmy mogli 
zapomnieć o stracie; a gdy w iecie nie m amy  
sposobności wyjść za miąsto, nacieszyć się  
wdziękiem majowego ranku, zielonością ła 
nów, odetchnąć zapachem polnych kwiatów, 
usłyszyć nucącego słow ika, otwierają nam  
ogródki i altanki, częstują bawarem, traktu
ją muzyką, raczą ochrypłym śpiew em —  w i-  
mie miłości ogólnego dobra!

W Przeglądzie Tygodniowym Kroniki z za
przeszłego tygodnia, pan S B *  opisał bal Syl
westrowy w mieście gubernjalne.m, na którym 
była pełna galerja spebtatorów a 8 par tań
czących; gdy w temże mieście - przeczytano  
ów numer Kroniki, członkowie i prezes r e 
sursy, chcąc się pomścić na(ł damami za to 
,że wzgardziyły salą balową; postanowili te 
tylko panny puszczać na galerje, które m e
trykami udowodnią że mają więcej niż 25 lat 
skończonych  żadna panna nie prosiła do
tychczas o bilet na galerję, wszystkie tańczą 
do upadłego! 1



gd y  nie przyjdzie chwila, w której zawrót narodo
w y  złamie, obali, wznowi i porozdziela kraje. Az’ 
do straszliwego roku 1848, w którym nastąpiło 
pomięsząnie Wszelkich wyobrażeń prawa, żadne 
mocarstwo europejskie nie stało się winnem tych  
zaborczych wyobrażeń. S za łty lk o i  przewrotność 
tajnych towarzystw ogłaszały je i wykonywały.

Autor artykułu przypomina historję o tajnych to
warzystwach odeźasu karbonarów, o ich usiłowa
niach rewolucyjnych i o udziale w nich czasowym  
następcy tronu sardyńskiego. Wtedy ataki wymie
rzone przeciwko Austrji, miały na celu wszystkich  
panujących włoskich, którzy oparli się o baczność 
i  potęgę państwa austrjackiego przeciw stronni 
ctwu rewolucyjnemu swego własnego kraju. Ża
den xiąźe z większem naleganiem nie prosił o p o 
moc, i żaden za nią wdzięczniejszym się nie okazy
wał jak król pieipontski, czuł bowiem dobrze jej 
potr?ębę tak wewnątrz jako i zewnątrz.

W ro k u  1848 nagle się zmieniła scena rewolu
cyjna we W łoszech, to co było dotąd przedmio
tem zabiegów tajnych towarzystw, z wysokości  
tronu ogłoszone zostało przez tego samego męża, 
i napisane na mieczu, który mu Bóg powierzył na 
obronę porządku i prawa. Surowy sąd Boga, któ
ry dał zwycięztwo naszym sztandarom, ukarał tę 
zdradę popełnioną na tronie przeciwko prawom, 
na których wspierają się wszystkie trony.

Historja jest  bezwątpienia w wielu punktach 
igraszką szału ludzkiego, lecz w sw ych przesile
niach wszystko to, co zmierza do wyższych celów  
wyraźnie naznaczone , jest palcem Opatrzności, 
widzą to dobrze ci, co chcą widzieć. Najwięcej 
wszakże widzieć i posłusznemi temu być po
winni ci, którym B óg  zlecił wykonanie swej woli, 
a których umieścił na tronach ziemskich. Nie mo
żna na nich żle czynić bezkarnie.

Co do królestwaLombardzko-W eneckiego,skar
gi w niem słyszćć kię dające, są te same jak w szę
dzie. Królestwo Lombardzko-Weneckie jest  ną 
tej samej stopie, co inne prowincje monarcbji (au- 
strjackiej) pod wszystkiemi względami tyczącemi 
się tak praw ogólnych, jako też ciężarów'i zobo
wiązań, tak iż pie możną powiedzieć o żadnej pro
wincji, aby ńa niej oko monarchy z większą łaska
wością było zwrócone, aby jego ręka z większą 
życzliwością niosła pomoc tej lub innej prowincji.

Jeżeli wszakże skargi te głośniej się wznoszą we 
W łoszech jak gdzieindziej, to nie dla tego aby 
one większe miały do tego powody, lecz źe z je 
dnej strony dobrze znanej i dla przyczyn także 
dobrze znanych, skargi te są powtarzane, prze
sadzane, podniecane, zmyślone nawet kłamstwa 
po świeeie szerzobe.

Czy tym sposobem czyni się przysługa Italji? 
W cale  nie, to jeąt to samo, coby podburzać dzieci 
przeciwko swyrii rodzicom i napczycjeloni. Dzieci 
też takie stąńą się] złe i niekarne, i usprawiedliwią 
środki surowe jakie względem nich rodziee użyć 
będą zmuszeni. Na polu więc prawa publicznego  
Europy, nie masz kwestji w łoskiej: stronnictwo 
tylko rewolucyjne marzy o podobnej kwestji.

Austrja nie pragnię żadnemu zxiąźąt włoskich  
zabierać ani jednej piędzi ziemi, ani też wdzierać 
się w  ich prawa zwierzchnicze. Chce tylko ubez
pieczyć swój własny kraj i swoje prawo, i w tym 
nie śpierpi żadnego wpływu obcego, żadnej !exoy- 
tacji obcej w kraju, żądnego pogwałcenia swego  
słusznego prawa. Cesarz i ludy Austrji znajdą si- 
łę i od>vagę,aby bez postrachu odeprzeć podobne  
pogwałcenie. ,

Wojna byłaby wielkiem nieszczęściem dla A u
strji i Europy. Cesarz i ludy Austrji nie pragną 
jej, lecz jeśli się stanie nieuchronną, pokażemy 
światu źe Austrja odmłodzona, jak niegdyś stara 
Austrja, zdolną jest  do zaciętej walki i gotową  
dft&Ujjij p ity iuA ńd  £ i f  !«■'.*" i ibÓ r«

Nikt nie może przypuszczać aby Austrja^z,ro- 
ku 1809 była silniejszą ja,k dzi,ś, a jednak Austrja 
odosphnipgą podówczas, powstała z odwagą, 
z siłą i chwałą przeciwko największemu wojowni
kowi świata. - *  ‘

Zresztą jesteśmy przekonani, źe te wieści w o 
jenne znikną jak powstały.

Nie zostaną wszakże bez skutku. Nie mówimy  
tu o obawach giełd, które są tylko odbiciem o- 
pinjl publicznej, lecz o powszechnym ruchu w y 
wołanym w całych Niemczech; poruszenie to do
wodzi, iż zrozumiano,że gdy zagrożone jest  prawo, 
na którem spoczywają granice tak Austrji jak i
Niemiec, dó potęgi i siły Niemiec należy połą
czyć się z .Austrją dla obrony tego prawa.

________________ (Independence Belge.)

F R A N C J A .
P a ry ż  25 s tyczn ia .  Stan rzeczy coraz więcej 

przybiera barwę pokoju. Usposobienie to jest  
wynikiem układów między gabinetami, oraz sta
nowiska jakie nasze dzienniki pół urzędowe zaję
ły  i oświadczeń naszego świata urzędowego. Nie
mniej przyczynia się do tego zwrot jakiemu u le
gła opinja publiczna w Anglji i w  Niemczech.

Z ostatnich oświadczeń gabinetu londyńskiego  
widziemy, źe w razie gdyby Piemont rozpoczął 
wojnę z Austrją, Anglja je s t  daleką od wspiera
nia go, a z drugiej strony byłaby gotową do 
przyjścia czynnie w pomoc, gdyby Austrja zmusi
ła Piemont wziąść się do broni, albo zgwałciła tra 

k ta ty .
Zdaje się nawet, źe gabinet londyński udzielił 

objaśnienia przyjacielskie naszemu rządowi co do 
przygotowań do wojny, z któremi Anglja teraz 
tak widocznie występuje. Lord Cowley miał o- 

‘ świadczyć, źe jego rząd pragnie być gotowym do 
wojny z Austrją w razie gdyby rozpoczęła walkę 
z Piemontem, ale też Anglja postanowiła przy
tłumić wszelkie zachcenia Piemontu; Uzbrajania  
więc, jak powiada lord Cowley, nie mają innego ce
lu jak zapewnienie utrzymania pokoju. Publiczno
ści niepotrzeba było niczego więcej aby wzmo
cnić jej nadzieje pokoju. [Ind. Bel.)

P R U S S Y.
Berlin  26 s tyczn ia .  Pod względem wyznacze

nia posła do Francji, ehodząróźne pogłoski, a mię
dzy innemi, źe obecny minister spraw zagranicz
nych baron Schleinitz, sam w ysoką posadę posła  
przyjmie, wszelako inni przeciwnie twierdzą, źe 
w obecnym czasie niepodobna aby porzucił powie
rzone mu ministerstwo. T y le  zdaje ■ się pewnem, 
źe pan Usedom będzie posłany do Frankfurtu nad 
Menem. (Neue Pr. Z tg .J

T U R C J A .
Gazeta angielska Times Odbiera pod dniem 2gim 

stycznia następujące wiadomości z Dźeddab, tego  
fanatycznego portu Mekki. Kommissja śledząca  
przyczyny i skutki ostatnich zawichrzeri, codzien
nie odbywając posiedzenia, zapewnie w połowie  
miesiąca bieżącego czynność swą skończy. P o d 
dani angielscy podali swe straty na 80,000 fst., a 
przesłuchanie dotychczasowe świadków tak dale
ce skompromitowało kaimakana, naczelnika poli
cji i dwóch innych, źe musiano przystąpić do ich 
przyaresztowania. Zresztą wielu świadków nie- 
cheiało zeznawać dopókiby ci panowie byli 'na 
wolności; a teraz powiadają nawet, że środ po
wstania zginione wielu osobom ’ rzeczy znacznej 
wartości, znalazły się w domu kaimakana i naczel
nika policji. Pada równie podejrzenie na Namik- 
paszę, gubernatora miejsc świętych, zwłaszcza że 
tuż przed powstaniem odwołał był wszystkie w oj
sko z miasta. On się także tu znajduje aby się 
przed kommissją usprawiedliwić i tymczasowie  
mści się na europejczykach, zakazem trunków spi
rytusowych i zamykaniem w godzinach modlitwy  
wszystkich dywanów i kawiarni. Zdaje się wyra
źnie jakoby chciał pobyt mieszkańcom chrześejań- 
skim uczynić jak najprzykrzejszym. (N P. Z.)

Z b ie r a n in a . Londyńska rada budownicza  
zamierza porobić zmiany na korzyść i bezpie
czeństwo wszystkich tam przybywających cu
dzoziemców. Trudno dać wiarę, ale w  stolicy  
kraju, gdzie czas uważa się za pieniądz, napisy  
ulic i numera domów tak są niepraktycznie urzą
dzone, źe często dwa lub trzy razy więcej czasu  
potrzeba na wyszukanie jakow ego adresu, niż 
gdzieindziej. W  Londynie bowiem przedsiębio
rący budowę, ma prawo stanowić jej znak. Jeżeli 
np. jak to się często zdarza, zą jednym  razem, c a 
ły rząd domów w ulicy sjawja, wtedy z tego pra
wa płyną niedorzeczności, skpro się.uprze, aby  
ulicę nazwać tak, jak si(ę już sto innych nazywa, 
np. Georges Street, John Street, W ellington  
Street i t. p. Chociaż dla bliższego oznaczenia u- 
lic, dodaje się nazwisko leżących w  pobliżu wiel
kich placów (square); przecież przez powtarzanie  
się tegoż nazwiska dla kilku i kilkunastu ulic, 
wielka urosła niedogodność, która się wzmaga, 
ile razy now y przedsiębiorca now ą buduje ulicę, 
alb o ciągnie dalej tam gdzie ją  p oprzeczna koń
c z y l i  już nazwisko sw e injaja, bo dalszemu, c ią - , 
gpwj inne nazwisko daje, a szukający jak błędny 
będzie po niej chodził. D o najwyższego przeęież 
stppnia żarpięśzania dochodzi' Fóżńorodność na
zwisk tej samej ulicy, w różnych częściach ulic 
wielkich, albo głów nych dróg makadem i ^ wa-  
nych, ciągnących się pół mili i w ięcej. Praktycz

nie powstają one w następujący sposób. Naprzód 
budują szosse, albo brukują ulicę w całej długo* 
ści i nadają jej nazwisko, które przecież tvlk° 
drodze lub grobli służy. Następnie, gdy  jaki paD 
Brown buduje po jednej połaci sześć np. domów, 
więc tej części daje nazwę Brown Const, albo od 
mienia żony Emmy Prospect; obok niego, inny 
pan Black wznosi kilka pałaców dia wolnych 
Brytanów, i korzystając z służącego mu praw*> 
idzie za popędem serca i tworzy dla swego dzia- 
łu nazwisko, utrudzające jeografję londyńską  
Tymczasem naprzeciw' panów Brown i Black, iw 
ni panowie Green i W bite wystawili doinv, ali' 
ści znowu swą stronę inaczej ochrzcili, i tak idzio 
coraz pod inną nazwą cała ulica w długości po! 
mili. Otóż wyobraźcie sobie jprzyjemność wyszu' 
kania jakowego domu i adresu w ciemnych wie' 
czorach zimowych. Dla zapobieżenia temu za' 
gmatwaniu na przyszłość, każda ulica tylko je* 
dno nosić będzie nazwisko w całej swej długo
ści, i nigdy to samo nazwisko dwóm ulicom słu- 
żyć^nie będzie.

—  W  niektórych pismach Ameryki północnej 
proponowano niedawno, aby dla prezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych wybudować wspaniały pa
łac, albowiem obecnie zamieszkany przezeń do® 
bardzo jest  biednym, gdyż w ogólności prezy
dent Stanów Zjednoczonych tak szczupłe ma do
chody, że nie może żyć z prawdziwym komfor
tem. Na to dziennik Tribune  odpowiada, źe chy
ba rzeczy nie tak źłe stoją, a prezydeutura musi 
pomimo różnych a różnych przytoczeń, być je
dnak posadą bardzo wiele dochodów  czyniący 
John Taylor bowiem nie miał grosza nim go pre
zydentem obrano, a teraz się liczy między boga
czów. Pan Fillmore wprawdzie przedtem był za
możnym, ale przecież w  domku białym tyle m® 
jeszcze majątku przyrosło, że gdyby można, rad- 
by drugi raz doń się wprowadzić. Pierce zaś tak
że przed prezydentowstwem był człek bez pie
niędzy, a teraz odbywa bardzo kosztowne po
dróże po Europie, a gdyby —  dodaje w końcu 
Tribune , pan Buchanan miał pójść drogą w szyst
kich prezydentów, jako człowiek biedny, wtedy, 
ale nie prędzej, będzie właściwa pora okazać mu 
wdzięczność narodu darem brzęczącej monety.

Literatura Perjodyczna.
W  dalszym ciągu korrespondencji z Paryż® 

w Gazecie W a rsza w sk ie j ,  czytamy dobrze schw y
coną charakterystykę powieściopisarza Murger® 
i najnowszej j'-go pracy, drukowanej w  odcinka 
Monitora, p. t.: Le sabot rouge. Murger nie jest  
poetą nędzy, ale jej historjografem, naga prawda 
przeraża w nim, ale jest  prawdą. Powieści lu
dow e nie są we Francji powieściami dla ludu; nie 
masz tam idealizowania niższych klass społeczeń
stw a,— ale nie masz i potępienia ich, bo w szyst
kie cierpienia, wszystkie ich wady i występki są 
jakoby wymowną protestacją przeciw istniejącej
organizacji społecznej. p 0d rubryką „Rozmai-
tośc i“ czytamy kilka szczegółów statystycznych  
o zagranicznem piśmiennictwie perjodycznem; 
w jednej tylko Kanadzie (w Ameryce angielskiej) 
wychodzi 20 pism codziennych, 15(5 tygodnio
w y ch  i 33 przeglądów dw utygodniowych lub mie
sięcznych. W Szwajcarji wychodzi pism perjo- 
dycznych. 26(U z których 181 niemieckich, 70 
francuzkich, 7 włoskich, a 2 romańskie. W  Kró
lewcu wychodzi 1 pismo litewskie: Keleveis, 
a w Lyck (w Prusach Zachodnich) gazeta poli
tyczna w języku hebrajskim.

Dowiadtyem y się z Kur jera , źe w d. 26 b. w* 
odbyło się losow anie pięciu obrazów W ystaw y  
sztuk pięknych pp. Zmyoskjegp i Tabachi,

PRZYJEGHALI DO W A R SZ A W Y .
Czapliński Lud. oby. z Ko.walewka nr 5 8 4 .— G ost

k ow sk i Ant. obyw . z N abprowa nr 6 0 4 .—  K uczyńscy  
Konrad i Edw. obyw . z, S ied lęc nr 6 0 1 .-— M ostow ski 
A d olf oby. z B erdyczow a nr 6,34.—  P op ław sk i Józef 
ob. z Turówej W oli nr 6 2 5 .— Skolim ow ski M ichał ob. 
z R aw y nr 6 2 5 ,— Ł aniew ski Adam o.byw. z Paryża nf 
5 7 0 .— M oros Kazi. xiądz z Krakow a nr 2 6 6 7 .— Xiądz 
Sipjtel, VYalepjaPi prow incjał karm elitów z Krakow a nr 

.—  W iśniew ski W awrzępiep ob. z Paryża nr 47fi- 
W YJECH ALI Z W A R SZ A W Y .

C ieszkow ski W acław  ob. do Ł ukow ca.—  Jaszczołd  
Frań. ob. do K obylan.— Siw ers Lud. oby. do Gośńie- 
w je.— Z akrzew ski Walenty, ob. do Czernina.

rf i

W Drukarni J . U ngra. —  W olno  drukow ać.—  W arszaw a dnia 19 (31) Stycznia 1859 r. — S tarszy  Cenzor, F. Sobieszczański.
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